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D z i s i e j s z a  m ł o d z i e ż

No, zdaje mi się, że nareszcie 
natrafiłem na wodę.

ZMYSŁ
NAŚLADOWCZY

Bezczelny blagier Marius, o- 
czywiście mieszkaniec Marsylii, 
powrócił do rodzinnego miasta z 
podróży po Afryce. Siedzi wła­
śnie na tarasie kawiarni i opo­
wiada rodakom o swym bohater­
stwie.

— Podczas pobytu w Kongo, 
moi drodzy, wytępiłem prawie 
wszystkie goryle...

— Jakżeś tego dokonał? —■ 
pytają zdumieni koledzy.

—  Zwyczajnie. Wykorzystałem 
tylko to, czego mnie nauczono w 
szkole. Jak wiadomo, małpy od­
znaczają się skłonnościami do 
naśladownictwa. To też udając 
się na polowanie, zawsze miałem 
w kieszeni awa pistolety, jeden 
nabity a drugi ze ślepym nabo­
jem. Spotkawszy goryla, podrzu­
ciłem mu broń nabitą, poc zem 
strze’«atem sobie w łeb z naboju 
ślepego.

—  No i co, no i co?
— Rozumiecie chyba, co da­

lej następowało. Goryl naślado­
wał mój gest, przykładał sobie 
lufę do skroni, pif pafl I padał 
trupem na miejscu.

6 WZOROWY MĄZ
1 Rozmowa podsłuchana w Kiy- 
ańey na deptaku.

-— A  mąż? Czy nie jest zazdros­
ny?

—  O, bynajm niej. N ie  dlatego, 
aby  mi św ięcie ufał, ale dlatego, 
łże jest zarozum iały.

H U M O R Y  NAPOLEONA
Rzecz działa się za czasów 

pierwszego cesarstwa. Pan de 
Cbabrol, prefekt okręgu Monte- 
notte, zjawił się nieoczekiwanie 
w Paryżu, i trzeba pecha, nat­
knął się na Napoleona.

—  Panie prefekcie, co pan tu 
robi?

—  Sire, przyjechałem w spra­
wie nagłej, rozwodzę się ,

Zimnym wzrokiem przeszył Na­
poleon prefekta'i rzekł;

—  Rozwód jest sprawą pry­
watną. Ważniejsze ud prywat­
nych są sprawy państwowe. 
Gdybyś pan nie był tak młody, 
wyciągnąłbym z pańskiego po­
stępku natychmiastowe konsek­
wencje. A  propos, ile pan sobie 
liczy lat, panie prefekcie?

—  Sire, mam tyle lat, ile ich 
m iała W asza  CesarsKa M ość w  
chw ili wypędzania A ustriaków  z 
Piem ontu

Napoleon żachną? się, odszedł, 
lecz zaraz zawróci! i krzyknął:

— Hej, Chabrol, mianuję cię 
prefektem Sekwany, abyś ruógł 
leniej czuwać nad swoją żoną.

NA PLAŻY

Cóż to za młodzież dzisiaj., czym goście w kieszeniach 
zgroza człowieka ogarnia, gdy przynosili wódkę i  zakąski —  
o tym pomyśli. To wszyetko, co a potem p ili do rana, śpwwa- 
piszą w gazetach, to jeszcze jąc chórem pieśni i wrzeszcząc 
mało. Szczątek, nikły odblask w niebogfosy różne groźby i

antypaństwowe o-rzeczywistości, blade, jak to wznosząc 
mówią, pojęcie o wyobrażę- krzyki, 
niu.

N ie dalej, jak wczoraj, prze­
chodzę koło sądu grodzkiego darni' i  r ó ż n e  Lnne. 
przy ul. "Wspólnej. D a W llO , my- Nnianrs-e hnłn tn ż,

—  Jakie, na przykład?,
—  Na przykład „Precz z ży-

Najgorsze było to, że zaczę- 
ślę sobie, rde pisałem nic ] l i  demoralizować je j  męża ( w 
sprzed kratek, wstąpię, popa- tym miejscu drugi oskarżyciel 
trzę- Trafiam  właśnie na spra- ^puścił glowe ze wstydem), 
wę trzech studentów, suci oka- który przez cole życie wódki 
torow, oskarżonych o obrazę, do ust nie brak c ord nauczg- 
awanturę z zakłóceniem spo- l i  go zaglądać do mebszka i do 
koju nocnego i  uszkodzenie ( tego doszło że cichaczem wy- 
cielcsne zacnych staruszków, kradul się do nich pit razem  
którzy w najlepszej myśli od- z m m i i śpiewał fałszywie odę i „
najęli pokój trzem budrysom, do młodości, czy coś w tym ro \mu oskarżycielowi. 
Rzeczywiście budrysy, ' - 1
cza dwu. Drągale pieczyste, j
prawie pod wąsem, zakrawa-* T * ł M  C O  N I E  M A  
ją na. bokserów. Trzeci mniej- Rzecz dzieje się w wytwornej 
szy, coś w rodzaju półbudry- restauracji. Małżonkowie kon- 
ska, ale za to z zadartym no- czą właśnie obiad. Wypili kawę 
sem i cynicznym spojrzeniem  z koniakiem, płacą i wychodzą.

dzaju Krytycznego dnia., pani, 
obudziwszy się w nocy pod 
wpływem dzikich wrzasków, 
spostrzegła, że męża nie ma 
Okazało się, że siedział u stu­
dentów i zapijaczonym głosem 
wznosił antypaństwowe okrzy­
ki. O n 1 Emeryt pocztowy{ 

Naturalnie, poszła do stu­
dentów, aby raz wreszcie z n i­
m i zrobić porządek, a wów­
czas wymkła ta wielka awan­
tura, w k tóre j studenci sttukli 
lustro, podarli kapę, a ją, pa­
nią tego domu, oparzyli gorą­
cą wodą. O ! D o dziś jeszcze 
ma bliznę na łokciu. Może wy­
sokiemu sądowi pokazać.

—  Nie trzeba —  powiedział 
sędzia i udzielił głosu drugie-

zawodowego kpiarza 
Staruszkowie oskarżyciele 

stoją sobie pokornie z boku , 
Pani, mtodsza od męża, jesz

W< szatni niewiasta przypomi­
na sobie, że zostawiła rękawicz­
ki. Uprzedza więc męża, wraca 
na salę i zaczyna szukać. Zaj-

cze wiciać w pretensjach, bo u- rżała pod stół, schyla się i patrzy 
pudrowana i z zakręconymi pod kanapę.
loczkami* Mąż, siwy stacus~c’k, I tej ze chwili podchodzi kel- 
usituje być wojowniczy i do-
aaje so lie  
niem.

oawagi chrząka-
ner i mowi:

— Sznowna pani szuka za- 
. pewne pana? Tam go niem^

Naprzód zezn. je  nam. Z  ha- ^ a je  sję) ze j uz wyszedł, bo rhf- 
mowanym tamentem opouaa- jest zapłacony.
da, iak wynajęła pokój, jak 
studenci się sprowudzili, juk  
pierwszego zaraz dnia tak na­
palili papierosam i, że dym wa­
lił oknem, sąsiedzi myśleli że 
pożar, a firank i całkiem po­
żółkły, jak lokatorzy ciągle 
siadali na kanapce, jeszcze z

GRZECZNOŚĆ 
HANDLOWA

Figasiński, szef firmy „Figa- 
uiński i S-ka“, poleca swemu in­
kasentowi :

— Idź pan do tego łobuza Ka-
wyprawy ślubnej, wygniatając sztaskiego ro te zaległe trzysta 
bez litości ten pcyniątkowy ; złotych, a jak on nie zapłaci, o 
mebel, jak  zaplam ili serwetę mu pan porządnie nawymyśla;!
herbatą, jak całymi nocami Po godzinie inkasent wraca. 
grali w brydża... —  No co? Lostał pan gotów

W  tym miejscu sędzia, słn- kę? —  pyta Figasiński, 
chający zeznania ze zmarszczo 
ną brwią, przerwał

—  A cóż to pani przeszka­
dzało?

—  Jakto co? —  oburzyła się 
pani.— Nie tylko miue, ale ca­
łe j kamienicy przeszkadzali...

—  Grając w karty?
—  A naturalnie. Chyba pan 

sędzia nie wie, co to za naród ' 
ci brydżyści. Ile razy wieczo­
rem, widząc, że znowu zabie­
rają się do kurt, prosiłam, bła­
gałam: kPanowie, tylko na m i­
łość Boską, cicho grajcie, bo 
idziemy spać, jesteśmy zmę­
czeni, bardzo proszę". To ord 
mówią: „Dobrze, proszę pani, 
niech pani będzie spokojna, 
dziś będzie cicho bo drogo 
gramy, po groszu". To przez 
jakie pół godziny rzeczywiście 
było cicho, jak makiem siał, 
a nagle jak wynikła kwestia, 
to z całej kamień cy ludzie w 
koszulach zlatywali się na ra­
tunek, myśląc, że kogoś m or­
dują. Tak ryczeli, proszę wy­
sokiego sądu

Sędzia pokiwał głową ze 
zrozumiewem i spojrzał suro­
wym wzrokiem na oskarżo- 
nuch, którzy opuścili oczy ku 
ziemi.

—  A w rezultacie, proszę wy 
sokiego sądu —  dodała oskar­
życielka, —  nie płacili gotów­
ką, tylko zapisywali na ścia­
nie. Całe tapety, proszę wyso­
kiego sądu. zapisali cyframi, 
co kio komu j est winien.

—  Czemuż na ścianie? —  
zdziwił się sędzia.

—  A bo kartki, mówią, cią­
gle im ginęły.

—  Proszę, nir.ch pani mówi 
dalej.

D a le j oskarżycielka opowie- j 
działa gehennę, jaką przecho­
dziła z powodu notorycznego 
piianslwa młodych ludzi, k tó­
rzy schodzili się w pięciu, sze­
ściu albo jeszcze więcej, przy

— Nie.
:— A powiedział mu pan co do 

słuchu?
—  Owszem. Powiedziałem mu: 

,,Szanowny panie Kasztański, 
pan jest łobuz! Patałach! Pan 
szanowny postępuje, jak Świnia! 
Pan szanowny jest oszust! Lepsi 
od pana szanownego gniją w kry­
minale! Pan szanowny jest łaj­
dak, kanalia, sumograndus! Pan 
szanowny jest złodziej".

Tak mu 
szefie.

—  Doskonale ^an powiedział-r- 
cieszy się szef, — A le  po co pan 
mówił do niego „pan szanowny"?

— Jakto po co? W handlu trze­
ba zawsze być grzecznym

N il  EGZAMINACH
•— Więc dobrze, panie kandyda­

cie, —  mówi profesor, egzaminu­
jąc studenta medycyny — weźmy 
przypadek, że ktoś sobie ciężko 
odmio-ził nogi. Stało się to na 
pustkowiu, w pobliżu niema nic, 
co pan zrobi, żeby mu uazielić 
pierwszej pomocy?

—  Natrę mu nogi silnie śnie­
giem, panie profesorze.

— Doskonale! Ale teraz, niech 
pan sobie wyobrazi, że to się sta­
ło w lecie, podczas upalnego dnia, 
i że wokoło niema wcale śniegu?

*• *
— Ozy może mi par nazwać 

płyn, który nie zamarza?
—  Owszem. Gorąca woda

A U T O R  N IE  UZNANY
Na’ scenie odbywa się próba. 

Rwetes, zamieszanie, spocony re­
żyser biega po wszystkich ką­
tach. Nagie zauważył młodego 
człowieka z teczką:

—  Co, znów pana tu przynio­
sło?

—• Tak, panie dyrektorze, mam 
ze sobą poprawiony rękopis. Czy 
naprawdę mój dramat nie może 
się przydać?

— AJeż owszem., owszem. Wła­
śnie w akcie trzecim mamy zi­
mę. Jeżeli pan się zgodzi, to pot­
niemy pański rekonis-- i zrobimy 
śnieżny krajobraz.

SZPROTKl
Do sklepu towarów kolonial­

nych przychodzi klientka z pre­
tensją:

— Wczoraj wieczorem kupiłam
. . . .  . t u  puszkę szprotów. Otwieram ją

powiedziaełm, pane,. m  źf m głębieji tyir
szprotki Bą gorsze 1

—  Bo — odpowiada kupiec, — 
pani otworzyła puszkę z niewła­
ściwej strony Gdyby pani otwo­
rzyła ją z drugiej strony, to 
szprotki byłyby coraz lepsze!

P o m p a  s s ą c o - t ło c z ą c a  w e  F ra n c ji

£0.
Czy jesteś pewny, że ona ma 

całą suknię grobioga na drutach ?

N A  SZKOCKI TEMAT
— Podobno zaręczyłeś się z pan 

ną Annie Mac Tavish Kiedy 
ślub?

— Trudno przewidzieć. Wyo­
braź sobie, że moja narzeczona o- 
trzymała w dniu zaręczyn pudeł­
ko z kopertami i papierem listo­
wym, ozdobionym jej panońskimi 
literami. Musi więc cały zapas 
wypisać. A ponieważ oszczędza 
na znaczkach, korespondencja mo 
że przeciągnąć się dość długo.

Siwy staruszek przystąpił do 
stołu sędziowskiego, chrząk­
nął i zaczai opowiadać.

—  To było iak, proszę wy­
sokiego sądu: Tego wieczora 
wstąpPem do panów studen­
tów, bo zaprosili mnie na 
szklankę herbaty, az tu nagle 
wpada m oja  żona i z pyskiem 
do jrnna Jana: „Co? Znowu te­
go starego niedołęgę wyciąga­
cie na pijaństw o"? „Przepra­
szam" —  m ów i pan Jan — 
„proszę nie ubliżać naszemu 
gościowi, paw będzie łaskawa 
liczyć się ze słowami". Bardzo 
łaanie powiedział, proszę wy­
sokiego sądu, ujął się za mną. 
To ta moja żona wpadła w je ­
szcze większą złość i zaczęła 
grozić ,że jak złapie pogrzeba­
cza, to nas wszystkich przegna, 
gdzie pieprz rośnie. To na to 
pan Stanisław, ten mały, wstał 
i  powiedział, że protestuje w 
im ieniu nauki, że pieprz nie 
rośnie, tylko na himalajskich  
wyspach są pokłady pieprzu i 
kopalnie, gdzie łumalajc 
oicprz kopią, w torebki ładu­
ją i za wyroby monopolowe 
Polakom  wymieniają, funt 
pieprzu za butelkę i że to jest 
zdzierstwo tak drogo pieprz w 
kraju sprzeaawać. A le moja  
żona nie chciała tego słuchać 
i zaczęta się rwać do mnie, że­
by mnie czynnie znieważyć, 
więc mnie pan K arol zasłonił, 
a wtedy m oja żona pchnęła 
pana Karola, który się prze­
wrócił na lustro. Żona z rozpę­
du także się przewróciła na 
„Prym us" i czajnik z gorącą 
wodą i narobiła takiego wrza­
sku, że aż się wszyscy sąsiedzi 
zlecieli...

—  Jezusie M aryjo! —  jęknę­
ła oskarżycielka, która od dłuż 
szego już czasu słuchała nie­
spodziewanych zeznań z o- 
twa"tymi ustami. —  Co ten 
łotr gada!
. —  A kapa dawno była roz­

darta —  zakończył z mocą nie­
wierny mąż, —  jeszcze zeszłe­
go roku sama żona rozdarła 
kapę, jak trzepała i zawadziła 
ją o gwóźdź. Tylko teraz, jak  
się z panami studentami po­
kłóciła, i  zapowiedziała, że ich 
w kryminale zgnoi za ten 
wstyd, to i tę kapę do oskar­
żenia dodała.

—  Jakto? —  zdziwił się sę­
dzia. —  To żadnej bó jk i z o- 
skarżonymi nie było? Pan to 
wyraźnie stwierdza?

—  Ja po sprawiedliwości, 
proszę wysokiego sadu. Wszy­
scy oskarżeni są porządni pa­
nowie, że daleko szukać, tylko 
ta m oja żona, to ziółko, że 
niech ręka boska broni.

W  kwadrans potem oskar­
życielka opuszczała salę sądo­
wą, czerwona, jak piwonia z 
błędnymi oczyma.

—  Źebu rodzony mąż włas­
ną żonę —  szeptała ze zgrozą, 
—  tak przed sądem obnialo- 
wał... Sodoma G om o"a  Tom  
sobie lokatorów dobrała, no, 
no! Z  wiasnego męża zdrajcę 
zrob ili!

A zdemoralizowany mąż, ku 
zgorszeniu całej sali, przyłą­
czył się do oskarżonych i wy­
szli razem, śmiejąc się bez­
wstydnie i rooiac zuchwałe 
dowcipy 

Wszystko powiem, nic nie u- 
kryję: patrzyłem za nim i. Nie 
omyliły mnie podejrzenia. Za­
raz no najbliższym rogu cała 
kompania, wraz ze zdemoral1- 
zowanym przez siebie starcem, 
wstąpiła do knajpy! D o knaj­
py! Oczywiście, zuchwała ban­
da oblewała lam zwycięstwo 
nad nieszczęśliwą, pognębioną 
przez własnego męża, kobietą. 

Oto jest dzisiejsza młodzież!

YERY.

PRAKTYCZNY W Tl^LA ZE K

TEATR W GRAJDOŁKU
Do Grajdołka zjechała truna 

teatralna. Zapowiedziany jest 
„Hamlet". Aktorzy i aktonci są 
bez grosza. Całe szczęści**, że 
miejscowy oberżysta kaimi ich 
na kredyt.

W dniu przedstawienia filar 
trupy zwraca się do kierownika:

— Panie dyrektorze, proszę mi 
dać zioły na fryzjera. Przecież 
nie mogę wystąpić jaKo Hamlet s 
taką szczeciną na twarzy.

— Złoty, zaraz mu się złotego 
zachciało — unosi się dyiektor — 
siedź pan spokojnie i nie narze­
kaj. Jeżeli nie znajdziemy pienię­
dzy na fryzjera, to zamiast Ham­
leta zagramy Makbeta, a i tak 
nikt w tym mieście nie zauważy 
różnicy.

TROJACZKI
W  parlamencie odbywa się gło­

sowanie, Posłowie mają wyrazić 
ministrowi zaufanie, bądź też 
brak zaufania. Z obliczeń wyni­
ka, że raczej druga ewentualność 
jest bliższa prawdy.

To też pan minister nie ukrvwa 
zdenerwowania, zwłaszcza, ie  w; 
domu...

Nagle poochodz’ woźny i zawia 
damia ministra, iż jakaś dama Ja­
dająca się za pielęgniarką - wzy- 
wa gc do telefonu. Minister bieg­
nie. i

—  Rallo, tu minister...
—  Tu pielęgniarka. Panie mini 

strze, polecono mi zakomuniko­
wać, że jest pan ojcem trzech 
zdrowych chłopców.

—  Cc*! aż trzech? Napewno o- 
myłka. Proszę jeszcze raz spraw­
dzić listę obecności.

STRASZNA
GORĄCZKA

Mazurkiewicz choruje na gry­
pę. Zona, zgodnie ze wskazaniami 
doktora, założyła mężowi termo­
metr, a że w pokoju panował 
zmwk, potarła zapałkę o pudełko 
i przybliżyła piomyk do rurki z 
rtęcią, aby odczytać stopnie.

Rozległ się przeraźliwy krzyk, 
niewiasta biegnie do telefonu.

—  Panie doktorze, panie dokto­
rze, mój mąż ma czterdzieści dzie 
więć stopni gorączki...

—  Ile, czterdzieści dziewięć? 
To proszę zateiefo-nować po straż 
ogniową.

ODPOCZYNEK  
NA WULKANIE

Pan Nowobogacki i pani No ­
wobogacka, po zwiedzeniu wy­
stawy w Parjżu, udali się z wy­
cieczka do Owernii. Odpoczywają 
w jakiejś kotlinie, a przewodnik 
wyjaśnia, że miejsce, na którym 
siedzą, jest kraterem wygasłego 
wylkanu. Przerażona pani No- 
woDogacka zwraca się do męża:

— Antoś, słyszałeś? Tu jest 
wygasły wulkan. Zgaś czemprę- 
dzej fajkę!

c zy li
B lu m  i C h a u te m p s  p r z y  p ra c y

W IE L K A  RODZINA
Na tenuu sam obójstwa prem ie­

ra  B ia łu ru s i sov ieckiej, towarzy­
sza Czerw iakowa, krążą w Mo­
skwie liczne anegdoty. Oto jedno  
s takich powiedzonek:

—  Sprawa jest jasna. "Wszak 
TASS ,’uż ogłosił, że przyczyną sa 
mobó* ?twa były stosunki rodzin­
ne.

-— Tak. tak, stosunki rodzinne... 
Nie darmo nam stale kładą w  glo 
wę, że Kompartia jest jedną wiel­
ką rodzina.

BOY HOTEl OWT n a  u r l o p ie

rraaoni 
oaaonn


